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Łapanki w czasie okupacji niemieckiej
W Lublinie zaczęły się łapanki. To było dużo strachu. Bałam się Niemców bardzo,
bałam się tych łapanek na ulicy. I kiedyś z koleżanką, która też mieszkała za Bramą
Krakowską, poszłyśmy i byłyśmy na Świętoduskiej, bo tak chodziłyśmy, doszłyśmy do
Zielonej, a z Zielonej wychodzi dwóch żandarmów z tymi blachami. Ja pamiętam, że
ja stanęłam, wtedy byłam taka szczupła, drobniutka, ona koło mnie, a Niemiec na nas
spojrzał,  uśmiechnął  się,  „Aus,  aus”,  to  my  w  tył  zwrot,  uciekamy.  Jeszcze  ta
koleżanka do mnie mówi: „Gdzie my tutaj pójdziemy?”, ja mówię: „Chodź tutaj do
bramy,  schowamy  się  u  kogoś,  zadzwonimy  do  jakiegoś  mieszkania”.  I  tak
zrobiłyśmy. Weszłyśmy tam do jakiejś bramy na piętro, pukałyśmy, otworzyła jakaś
pani, a tam już była gromada osób, bo to się wszystko tak ukryło. No przyjęli jeszcze
nas. Przeczekałyśmy tam tą łapankę. Jak żeśmy wyszły,  no to do domu prędko
trzeba iść, bo przecież na pewno mama, ojciec niepokoją się.  Faktycznie, tutaj to
wtedy  nazywała  się  ulica  Nowa,  jeszcze  od  Bramy Krakowskiej  do  Kowalskiej.
Patrzę, moja mama, mój tata, sąsiadka... Mama mnie zobaczyła: „Ojej, gdzie wyście
były?”. Ja powiedziałam, że myśmy się po prostu schroniły tam. „No to dobrze, w
porządku”.
Kiedyś  z  ojcem po  kościele  w  niedzielę  też  na  spacer  poszliśmy,  Krakowskim,
Grottgera,  na  Skłodowską żeśmy doszli,  ale  słyszymy motory.  Taki  motocykl  z
koszem, jadą już Niemcy. To jest łapanka. Dużo ludzi wtedy tam było. Pamiętam, że
się też wtedy tak przestraszyłam, ale na Skłodowskiej nie zatrzymywali nas, myśmy
doszli do Lipowej, tam pod szóstką mieszkała moja koleżanka, z którą ja chodziłam
do podstawówki. To była dziewczynka Ukrainka.  Z rodzicami mieszkała tam, ja do
niej poszłam. A mój tata do następnej kamienicy, pod dwójkę, bo tam mieszkał jego
kolega, geodeta.  Myśmy tam przeczekali tą łapankę. Wróciliśmy do domu, a mama
tak się denerwowała! Bo tak się składało właśnie, że jak jakaś łapanka miała być czy
coś, to mój brat się zjawiał w Lublinie. Oni mieli tam jakieś takie akcje. Kiedyś na
Chopina, pod dwudziestym czwartym tam mieszkał jakiś Niemiec, nie wiem czy to był



gestapowiec, czy coś takiego, ja już tego nie pamiętam, ale oni dostali rozkaz, żeby
to jego mieszkanie wysadzić w powietrze. Tam bomba wybuchła, było tam później
takie pęknięcie na zewnątrz w tym domu, ale jemu się chyba nic nie stało, bo jego
akurat nie było, czy on się spóźnił, czy coś, już nie pamiętam. I wtedy zaczęły się
jeszcze te akcje odwetowe, bo Niemcy w ramach właśnie takiego odwetu to łapali
ludzi na ulicach...
Później  brat  był  u  „Jemioły”,  to  był  Czesław Rosiński,  inżynier  leśnik  z  zawodu,
sympatyczny pan. Tak że u nas tam w tym mieszkaniu za Bramą Krakowską, to też
był właściwie taki punkt kontaktowy. Tam dwa pokoje były, to oni zawsze w tym
drugim  pokoju  takie  zebrania  swoje  mieli  i  na  różne  akcje  stąd  właśnie  brat  z
kolegami wychodził. Kiedyś też pamiętam, to była też taka niedziela, nie pamiętam
który to rok był, to gdzieś jest pozapisywane,  też był taki troszkę poddenerwowany:
„No mamusiu, to my już idziemy, tego”. A później posłyszeliśmy wybuch jakiś, a to
właśnie tam gdzie pokazywałam, co były te schodki, tam warta szła, i oni tam zrobili
zasadzkę, i tam był wybuch, a oni sami pouciekali. Wtedy nikogo nie złapali. A potem
Niemcy zaczęli zwozić amunicję i składać ją tutaj, gdzie Czarcia Łapa, bo tam były
takie głębokie piwnice. Oni taki tam arsenał sobie zrobili.  U nas to wszystko było
widać z okien. Okna na ulicę wychodziły, bo tam nie było wcześniej tej apteki, bo tam
były gruzy i ruiny, tam składali to wszystko.
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